Dodatek do „SAMORZADU“ nr. 22. 


GMINA wrz z Gazetą Rolniczą. 


Regulacya wód 
1 roboty melioracyjne. 


Na wzór ważnego okólnika Wy- 
działu powiatowago wa Lwowie (z d. 
1 sierpnia 1884 1. 1747). do wszystkich 
Zwierzchności gmin i Przełożeństw obszarów 
dworskich w powiecie lwowskim, podajemy 
jego osuowę dla przykładu innym powiatom 
i gminom, jak w sprawie rognlacyi wód i 
przy podjęciu robót melioracyjnych poste- 
pować mają, W poniżej przytoczonym okól- 
niku opuszczamy tylko mała ustępy czysto 
miejscowój natury: 

„Straszne spuatoszenia, jakie w tym 
roku zrządziły powodzie na bardzo znacznym 
obszarze naszego kraju, zwróciły powszechną 
uwagą na konieczność uregulowania biegu 
wód płynących, ażeby ua przyszłość kraj od 
podobnych nieszczęść był uchroniony. 

Pod wyrazem „regulacya wód* nie 
należy jednak rozumieć same tylko przekopy 
i tamy, regulujące koryta rzeki. Oprócz 
sprostowania i obwarowania koryta rzek, 
obejmuje sprawa regnłacyi wód także wazy- 
stkie roboty, mające na celu także opa- 
nowanie wód płynących, ażeby one ludności 
nigdy szkodę, a zawsze pożytek przynosiły. 
Należą tu przeto oprócz prostowania i obwa- 
rowywania łożysk rzek i potoków wszelkie 
osuszania moczarów przez kanały, rowy i 
dreny, wszelakie nawodnania, budowanie tam 
i szluz, sztnezne namulania trzęsawisk dla 
zamienienia ich w grunt stały. 

W bndżecie państwa postanowiono już 
utworzenie znacznego fanduszu dotówanego 
rocznie kwotą 500.000 zir. na wspomaganie 
podobnych robót, w budżecie krajowym ró- 
wnież wyznaczony został na ten cel zna- 
czniejszy fundusz, a wreszcie Bank krajowy 
zamierza udzielać pożyczek osobnych pod 
bardzo korzystnymi warunkami tylko na 
buj» na melioracyą czyli „ulepszenie“ 
gruntów przez uregulowanie rzek, Ponieważ 
malioracya zmieniają moczary i pustkowia 
w uprawne gruuła, dlatego pożyczki molio- 
racyjne byłyby udzielane bez względu na 
astmiejące cięzary, poniekąd na hipotekę spo- 
dziewanego zwiększenia ich wartości. 

Oprócz tego wszystkie władze tak rzą- 
dowe jak i autonomiczne mają polecenie 
usilnie popierać wszelkie przedsięwzięcia, 
mające na celu regułacyą wód. 
przerzynają znaczniejsze 
rzeki... a pełno w nim dzikich wód, które 
wielkie szkody wyrządzają w gospodarstwie 
rolnym. Rozumne i umiejętne uregulowania, 
podniosłyby one jednak znakomicie wartość 
1 użyteczność przyległych gruntów. 

Nigdy jeszcze nie było tak 
korzystnój okazyi do podjęcia 


sprawy regulacyi koryta wód pły- 
nących, osuszania i odwodniania 
gruntów, jak obecnie! Z różnych bo- 
wiem źródeł można obecnie uzyskać pomoc 
do podobnych przedsięwzięć. 

Ażeby więc nastręczające się w tym 
względzie korzyści nia ominęły powiatu „see 
wzywamy niniejszóm jaknajusilniój Zwierzch- 
ności gminna i pp. przełożonych obszarów 
dworskich, iżby zajęli się objaśnieniem lu- 
dności korzyści, jakie wyniknąć mogą dla 
niój przez rozumne zużytkowanie wód dla 
celów podniesienia gospodarstwa. Uzyskuje 
się przez to nowe obszary błot i pustkowiów 
do uprawy, chroni się od szkód łąki i pola 
orne, i podnosi się ich wartość. 

W końcu zwracamy uwagę, że koszta 
robót melioracyjnych nie obciążyłyby w ża- 
doym razie gmin jako takich, lecz pokry- 
waliby je tylko ci właściciele grun- 
tów, którzy z owych robób korzyść 
odnosiliby, i to od morga w sto- 
sunku doobszaru, jaki sobie przez 
mełioracye poprawiliby. A i oni — 
jak wyżej wspomnieliśmy — mogą liczyć 
na radę i pomoc ze strony władz, a nawet 
w pewnych wypadkach i na hojną pieniężną 
zapomogę. 

Oczekujemy rychłój odpowiedzi ze stro- 
ny Zwierzchności gminnych i pp. przałożo- 
nych obszarów dworskich na niniejszy okól- 
nik. W szozagólności wzywa się do szczegó- 
łowego udzielenia odpowiedzi na następujące 
trzy pytania: 

1) Jakie osuszania albo nawodniania 
w pewnój miejscowości byłyby pożądane ? 

2) Ile przez te roboty uzyskałoby się 
morgów lub hektarów gruntu pod uprawe, 
albo nlepszyłoby się łąki lub role? 

8) Czy właściciele tychże gruntów oka- 
zują chęć do podjęcia potrzebnych robót, 
albo też czy zachowują się obojętnie? 


GAZETA ROLNICZA 


Rady gospodars) na Listopad: 
Domowe roboty: W długie jesianne i zimowe 
wieczory na wsi kobiety zajęte są przędzeniem 
na wydział Ina i konopi, boć w každém go- 
spodarstwie starają sią przysporzyć zapasu wła- 
snego wyrobu włókna na worki, na weńtuchy, 
na liny, powrozy, postronki, szpagat itp. Miej- 
scami przędą nici na odnowę płócien, welnę na 
pończochy i t.p. drutowe roboty. — W polu 
podorywki i bronowanie kończyć, toż sama pod 
buraki i porobić przegony dla spadku wody; 
kapustę wyciąć, wysadki do piwnic lub w doły 
przeniość i zachować, pozostały „ząb koński” 


wyciąć, powiązać w snopy i ponstawiać w ko- 
miołki, a gdy dobrze przeschnie, zwieść na pod- 
dasze lub zachować w dołach; bulwy pozrży- 
mać, w wiązki powiązać i w stożki pousiawiać, 
można ja także na pnia pozostawić, a w zimie 
na potrzebą choć po śniegu na sieczkę dla by- 
dła zżynać, Nawóz, gdzie na przedplon mię- 
szauka, groch, wyka, rzepak letni albo karto- 
flo, wywozić i tenże przeorywać, Liście z drzew 
opadłe grabić i zwozić na podńciołką, Kopce 
kartoflane, gdy przymrozki silniejsze, ziemią 
grubiej przysłonić i oklepać równo, ogrodzić, 
by się do nich trzoda nie znęcała, rowkami 
okolić, na noc Jub w dnie psotne otwór górny 
ohochołem obsłonić, lecz w dnie ciepłe i po- 
godne odkrywać; jeżeliby Śnieg upadł, to kopca 
u kartofłami przeznaczonemi do sadzenia choiną 


ze szkółki przesadzić, szkółki ka: 
nych drzew zakładać, kopać doły idna wymu- 
rować na szparagarnie. Po oczyszozeniu drzew, 
szlachetniejsze i szczepy słomą poogłaniać, Jar- 
muż i inną włoszczyznę pozasiewać, — Stajnie 
poobaiszać perzem, mehem suchym lub choiną, 
aby byly ciepłe. Toż samo wszystkie obory. 
Bydłu i oweom przed wypuszczeniem w pole 
dawać słomę lub sieczką, z końskiego zęba, 
żeby naczozo nie wypuszczać. Gdy śniag upadnie, 
postawić na stajni, Bydłu oprócz napoju wy- 
warem, jeśli go miać można, daja się 4 razy 
jeść na dobę; i tak: Konżom na dobę daje się 
20 fantów siana oprócz obroku. Obrok stano- 
wić ma albo korzeo owsa zinięszany z dwoma 
korcami drobnćj sieczki, albo dobre drobne 
zgoniny, poślad żytni i jęczmienny 2 plawami 
wmięszany; takiego to obrokn dostawać ma koń 
3 razy dziennie po 2 garuce czyli dziennie 6 
garncy; taka bowiem poroya dostateczną jest 
do utrzymania konia w dobrym stanie, aby 
tylko nigdy mie był przegoniony, ładunkiem 
przeciążony, i žeby swą poreyą dostawał o jø- 
dnej godzinie regularnie, nadto żeby był przed 
daniem obroka czystą a nieza zimną wadą na- 
pojony. Siano wiązać w porcye po 10 funtów, 
taką porcyą dawać w południe dla pary koni, 
takąż porcją zaraz z wieczora przed pojaniem, 
porcyą o 10. godz. wieczorem pa cbroku, czwartą 
zaś porcyą o 4 godz. z rana przy obroku, 0- 
broki powinny być przesiewane z piasku, z kn- 
rzn i z innych nieczystości. Wołom 20 fun- 
tów siana na jedną sztukę i raz plow z wy- 
tłokami lub burakami na dobę; albo 10 fun- 
tów siana i 20 funtów słomy jączmiennój, owsia- 
ućj, lub taż 30 fontów żytniej alba pazenieznój 
w siaczee parzonej z makuchami; zaś pojenia 
regularne, Krowie dawać 5 funtów siana z 20 
funtami słomy, w trzęsioncs lub w sieczce pa- 
rzonej z makuchami na dobę, ale żeby miata 
tę porcyą 4 razy przez dzień podaną. Potrawn 
ani krowom cielnym, ani owcom kotnym nie 
dawać. Ocielonki warto poić bobianką, karto- 
flnaką lub brukwianką i buraczanką, aby wiącój 


mleka dawały, Owoom dawać grochowiny 5 
funtów ua dobę albo siana 2 funty, innej zać 
słomy po 3 funty na jedną sztuką. Siano i 
słoma aby nie były stęchie i nie kurzyło się 
m nich. Paszę odmieniać, Jeżeli pogoda służy, 
choćby spadły śniegi, można owce co dzień na 
kilka godzin do lasu wyganiać, byle śniegi nie 
glębokie były. Można dawać im plewy z koni- 
czyny x solą, kartofie lob marchiew siekane 
po pół kwarty na sztukę zamiast siana, a także 
wytłoki, strzedz sią zaś dawać im owsiankę, 
osobliwie matkom kotnym. Jeżeli śniegu nie 
ma, poić owce w czystej wodzie, byleby się 
nie zamaczały. W listopadzie puszcza się tryki 
do matek na późniejsza jagnięta, a wówozam 
dawać trykom jęczmień. Treodzie chlewnej 
nie dawać nigdy ani zbyt gorącego ani za zi- 
mnogo wywaru lub innego jadła, zawsze tylko 
letnio, przyczóm uważać na czystość naczyń, 
chlewów i posłania, bo czystość przyczynia się 
do zdrowia a tem samem do warostu i tuczenia. 
Gesi nie puszczać nigdy na obsiewy Ozime, bo 
nietyle uszkodzą tem, co zjedzą albo stratują, 
ale gdzie tylko opuszczą swój pomiot, tam 
wszystko przepali — W chmielmiku dawnym 
wykończyć roboty, niewykonane w październiku ; 
w nowym zaś mają być kopane dołki ua 3 stopy 
głębokie a na 2 stopy w średnicy szerokie, 
okrągłe, równe tak w górze, jak i u spodu, a 
5 stóp odłegłe jeden od drugiego w szacho: 
wnicę; ziemię z dołków wybraną pozostawić 
obok dołków ne dużo kupki rozdzielone, 
Zasiew traw powinien sią uskute: 
czniać albo bardzo wcześnie na wiosnę albo 
w jesieni, a lepiej nawet jeszcza późno w je- 
siani., Najpożytacznićj jest, zasiewać trawy 
z reślinami biścinstemi rocznemi. Nasienia ich 
bierze się mniej lub więcej, podług rozmajtój 
objętości ziarna nasiennego np. od 15 do 20 
fnntów nasienia na morg. Jeżeli różnica obję- 
tości ziarna nie jest znaczna, wtedy mięszają 
się i zasiewają razem; osobno zań, gdy ziarno 
między innem mocno się różni. Wyki i gryki 
o większej objętości najpierw wysiewa się i 
zbronowywa, lub nawet lekko podoruje, potem 
dopiero na wierzch wysiewają się nasiona 
traw, mająca mniejszą objętość i z lekka tylcem 
brany lub wałkiem przykrywają się. Uprawa 
ich jest podobna, 7 tym tylko wyjątkiem dla 
okolic zimniejszego klimatu, że role mocniej 
ugnajać należy, aby bieg wegełacyi w krótkim 
przeciągu lata sztucznie przyspieszyć i do zu- 
pełnego wykształcenia sią rośliny doprowadzić. 
Mięszanki na zakładanie aztu- 
cznych łąk. Na złym gruncie, Wierzch- 
nie albo ździebełkowate trawy: brzanka łąkowa, 
kostrzewa łąkowa, psia trawa, kłoósówka owsia- 
na, owsik kosmaty, trawa miodowa, wełniasta, 
z każdój po Z01utów. Spodnie trawy : kostrze- 
wa owcza, trawa wiachowa pospolity, kostrzewa 


leżąca, wiklina pospolita, — z kaźdój po 15 
łutów. Do tego 2/4 funta bimićj koniczyny, 
1 funt groszku łąkowego, a jako ochrończe 


Morskie oko. 


Każdy kraj ma swoje odrębne piękności, 
które przyroda obficia po całej ziemi rozia- 
cza. I nam ich nie brak, a do najwybitniej- 
szych słusznie zaliczono Tatry, tę część 
Karpat, w którćj znajduje się jezioro, zwane 
Morskiem Okiem. Urocze to górskie ustronie 
zwabia wielu podróżników, do których i ja 
należałom, a nie żałują trudów, z jakimi 
ta wycieczka była polączoną, gdyż malowni- 
czy widok gór wynagrodził mi ja sowicie, 
a nadto i tę jeszcze odniosłem korzyść, że 
nasłuchałam się wiele osobliwszych opo- 
wieści, świadczących o niepospolitój wyo- 
braźni naszych górali. 

Przed południem wybralem się w drogą, 
lecz ponieważ nie mogłem zaraz znaleść 
przewodnika, opóźniłem się tak, ża slońce 
właśnie zachodziło, gdym stanął, zdążając 
biegiem rzeki Białki, na wyżynie tatrzańskiój, 
wśród! którój rozlewa sią Morskie Oko. Roz- 
ległość jego wynosi prawie ówierć mili kwa- 
dratowej, a przejrzysta woda szmaragdowo- 
zieloną barwą przypomina żywo powierzchnię 
morza adryatyckiego. Na kilka tysięcy stóp 
wyniosła szczyty skaliste otaczają ja z trzech 
stron, z czwartej zaś otwiera się głęboka 
dolina wspomnianój już Białki. 

Przewodnik mój, gadatliwy góral, opo- 
wiadał, że jest ono prawie nie do zgłębienia, 
że podczas burzy pokaznją się w nióm po- 
twornój wielkości ryby i wiele innych rzeczy, 
które słuchałem z zajęciem, udając przytóm, 
Że nie wątpię w prawdę słów jego. Najbar- 
dzićj atoli zajęła mię baśń o powstaniu 
jeziora, dlatego też usiadłszy na skalistym 
złomie, zapatrzony w mgłę, unoazącą Się 
mad Morskićm Okiem, i w księżyc, wyzie- 
rający co chwila z poza chmur czarnych, 
słuchałem opowiadania, które — o ile to 
możebne — wiernie powtórzę. 


„W bardzo a bardzo dawnych, bo jeszcze 
w pogańskich czasach, leżała u podnóża Tatr 
wioska Krasice. Zajmowała piękuą i uro- 
dzajną równinę, dłatego też pracowici jéj 
mieszkańcy znani byli w całej okolicy w za- 
możności. Najbogutszym atoli ze wszystkich 
był wieśniak Nasada, a miał córkę jedy- 
naczkę Białke, która urodą daleko i sze- 
roko słynęła. Wielu toż starało się o jéj 
rękę, a ojciec dnmny z swojój nadobnój 
córki pragnął jak najlepiój wydać ją za mąż. 
Stad więc poszło, że kto się tylka zgłosi, 
bywał z niczóm odprawiauym, a ludzie po- 
czę złośliwie szeptać, žo stary Nasada 
czeka, czyli jaki królewie do jego dziewochy 
nie zajadzie powozem. 

Białka sama była 2 tego zupelnie 
dowoloną, gdyż miala nadzieję, Że oj 
nie mogąc dla nićój znaleść męża, wyda ją 
za tego, kogo ona wybrała i komu pragnęła 
dochować stałości, 

Szozęśliwym tym wybrańcem był Mie- 
ta, młodzian 2 tójża samój wioski. 

Śkrycie kochali się już od roku, à 
wreszcie postanowili zwierzyć się ojcu i 
prosić go o błogosławieństwo. W tym więc 
celu ustroiwszy się odświątecznie, wszedł 
Mieta jednego dnia do ehaty Nasady i wy- 
nurzył my chęci swego Serca, 

Ale oto, zanim stary zdołał dać odpo- 
wiedź, usłyszano turkot pnwozu, a niebawem 
stanął w izbie jakiś pan zamożny, i skło- 
niwszy się uprzejmie, wte słowa przemówił 
do zdumionego Nasady : 

— Piękność waszój córki ogłasza slawa 
w całym niemal świecie, i przeto z dałekich 
przybywam krain, ażeby ją oglądać, i jeśli 
mi się podoba, prosić was, dobry człeku, 
iżbyścia mi ją dali za żonę. Jestem boga- 
tym, mam miasta i zamki, mogę więc dzie- 
wozę uszczęśliwić. I cóż wy na to? Wszak 
tyś jego eórką? — mówił, zwróciwszy sle 


do Białki. — Podobała mi się od razu, i 
już cię kocham. Ohcoszża być moją? 

Nie mia rzekł Nasada, bo niespodziane 
zjawienie się i prośba znakomitego pana 
odebrały mu prawie przytomność. Zalełopo- 
tany i uszczęśliwiony nie wiedział, ozy wprzód 
prosić go, by wsiadł, czy toż odpowiadać. 

Ale Białka o wiele prądzój namyśliła 
się, co jój czynić wypada, i spojrzawszy 
przyjaźnie na zbladłego, jak chusta, Miete, 
odezwała sią do czekającego na odpowiedź 
przybysza: 

— 0 rok cały spóźnileś się, panie. Rok 
już kocham innego, i on właśnie przed chwilą 
oświadczył się o mnie ojeu. Wracaj więc, 
skąd przybywasz. Białka nie będzie twoją 
żomq, bo droższy jéj Mieta nad twoje miasta. 
i zamki. 

Zdziwił się obey, a jeszcze bardzićj 
Nasada, kuóry rozumial, że jego i córkę 
wielkie szczęście spotyka. 

— Oo? — rzekł gniewnie ojciec, — Miecia 
nie objawiłam jeszcze mój woli, i niech się 
dowia a ty z nim, że wydam cią za tego 
pana, skoro tylko szczere są jego chęci, a 
sądzę, iż nie żartuje, kiedy tak z daleka po 
ciebie przyjechał. 

— Dziękuje wam z całego serca — odrzekł 
pan — i do zgonu hędę wam wdzięcznym 
ma szczęście, jakiem mnie obdarzacie, dając 
mi awoją córkę. 

Nóż, wbiły w serce dziewczyny, byłby 
jej tak srogiago bolu nie sprawił, jak słowa 
ojca. Nie mając władzy utrzymać się na 
nogach, usiadła na ławie przy ściania i za- 
lała się lzami, 

Na ten widok rzucił się nieznajomy 
przed nią na kolana, a objąwszy jej kibić, 
choć go odtrącała, mówił rzewnym głosem: 

— Nia płacz, królowo serca mego! Roz- 
wesal Śliczne oblicze! Smutek i tak na nie 
się nie przyda, bo święta jest wola ojea, a 


ja bez ciebie stąd nie odjadę. 


Tego nie mógł już widzióć ni słuchać 
biedny Mieta. Zasłonił twarz rękoma i wy- 
biegł z chaty. 

Na dworze stała prawie wieś cała, zwa- 
biona przyjazdem obcego, a znakomitego 
jakiegoś pana. Kiedy Mieta wyszedl z chaty, 
otoczyli go wszyscy i obsypali pytaniami, 
powodowaui ciekawością, a wielu i wspól- 
ozuciom, gdyż Mieta, jako nezciwy i uczynny, 
był powszechnie lubianym, — więc smutek 
jego niejadnego wzruszył. O ile mógł w nie- 
szczęśliwóm swóm położeniu, czynił zadość 
wszystkim, a młodzież była i na starego 
Nasadę i na przybysza oburzoną, 

— Jakto? — odezwało się kilku. — Ża- 
dnemu z nas nia chciał dać swój córki, a 
jakiś nieznajomy dlatego, że zajechał powo- 
zom i pan znakomity, ma ją posiąść? To 
obey więcój u niego znaczy, niż swój? Na 
to nie powinniśmy pozwolić, zwłaszcza, Że 
i Białka go nia choe! 

Oburzenie i wrzawa waraslały coraz 
bardziój na dworze, a w chacie tymczasem 
szybko dobijano sprawy. 

— Jedno jeszcze — mówił nieznajomy — 
pozostaje do załatwiania, na co, sądzę, ró- 
wnież przystaniecie. Dzisiaj odjeżdłam i za- 
bieram żonę za soba. Wy, ojcze, sprzedajcie 
jak najrychlćj swoję majętność, ho za tydzień 
przyszlę po was umyślnego posłańca. 

Na te słowa zerwała sią z przerażeniem 
zapłakana Białka i wybiegła z chaty. Za 
nią podążył obcy i Nasada, aby ją zatrzymać. 

— Nie dajcie mnie wywieśń, kochani lu- 
dzie! zawołała w rozpaczy dziewczyna, wbie- 
gając w tłum zgromadzonych górali. 

— Zginiamy, a ciebie nia damy! —- krzy- 
kuela młodzież, występując naprzód i grożąc 
pięściami. 

Powstało zawięszanie, a korzystając 
zeń Mieta, przypadł do kochanki, a chwy- 
|eiwszy ja za reke, wbiegł z nią do pobli- 
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rośliny, które jeszcze w locie 1 zbiór dać 
muszą, zaleca się pszenica, żyto jączmiona, 
hreczka, kąkolnica, wyki białe itp. 


Mięszanka na ciągle ziełoną pa- 
szę. W średnich gruntach: Sparcety 
10 funtów, czerwonej koniczyny 4 funty, ży» 
tniej trawy psiej 21], fanta, lucerny i białej 
koniczyny miodowej po 1!|, funta, azwedzkiój 
lucerny | fant, ostrzycy trzcinowój i brzanki 
łąkowej po 1j funta, trawy wiechowój pospo- 
litéj tja funta, trawy miadowój miękkiój ‘fas 
funta. Jeduoroczna w koniecznój po- 
trzebie: Groszków 60 fontów, wyk 30 fun- 
tów, hreczki 16 funtów, żyta, jęczmienia i 
owsż po 8 fantów, albo zamiast tych trzech 
roślin zbożowych wziąć po 20 dutów kąbolu, 
kąkolnicy żytnićj, miękkiój i letniej; sporku 
16 łutów. Na wcześne paatwiako dla 
owiec w średnim gruncie: Wilozyn fioletowy 
10 funtów, caly sortyment wyk razem K fun- 
tów; rdest zaroślowy, rdest powojowy, rdest 
ptasi 2 funty; koniczyna nieprawdziwa, koni- 
czyna skalista, wzgórzysta, długogłowa i biała, 
szpinak zimowy, Świerzbnica, z każdego ga- 
tunku po */ funta. Kostrzewa owcza, grzebie- 
nica tęga, rajgras francuski, z kułdego po 
10 łutów. Lasi ogon łąkowy, brzonka łąkowa, 
mietelnica, luverna, babka lancetowata, — 
z każdój po 8 łutów. Trawa wonna prawdziwa, 
psia trawa kupkowała i trawa wiechowa łąko- 
wb, trawa wiechowa pospolita, trawa wiechowa 
wysoka, trawa wiechowa wąska — » każdego 
gatunku po 4 łuty, Kmin pospolity, krwawnik 
pospolity i biedrzeniec pospolity — każdego 
po 2 luty. — Jednoroczna dla owiec 
na każdym gruncie: Sporku rolnego 
3 funty, sporku pięcioprącikowego 1 font, 
hreczki 20 funtów, kąkoln 2 funty, kąkolnicy 
razem 3 fanty, szpinaku i gorczycy po "e 
funta, mlecza i stare pospolitego po 4 tuby, 


Na pastwisko dla krów: 1) Na 
średnich gruntach: Sparceta i koniczyna 
czerwona po 2!/ą funta, koniczyna biała i żóła 
skalista po 1 funcie; krewnik krwiściąg, 
krwawnik pospolity, kmin pospolity, — z każ- 
dego po * fanta. Rajgrasu włoskiego, brzanki 
łąkowój, psiej trawy kupkowatój, grzebienicy 
tępićj, trawy wonnej prawdziwój, kostrzewy 
owezéj, draczki małej (Briza media, Zitter- 
gras), — z każdćój po 12 łutów. Babka lan- 
cetowata, biedrzeniec pospolity, brawa wiechowa 
pospolita i trawa łąkowa wiechowa — z każdój 
po 8 łutów. Mietelnica trzejnna, miotelnica 
olbrzymia i mietelnica prosta — z każdego 
gatunku po 4 luty. — Alho zamiast tego: 
Cały sortyment koniczyny razem 5 funtów, 
zmieszany z rajgrasem włoskim i brzanką łą- 
kową po 1 foneie; psia trawa kupkowata, lisi 
ogon łąkowy, rajgras francuski po */, funta, 
trawa wiechowa pospolita, trawa wiechowa leśna 
i trawa wiechowa ląkowa po "fa fanta, Albo 
wreszcie: Caty sortyment trwalych wyk razem 
14 funtów. Oały sortyment koniczyny razem 
21, fanta i wyżćj wyliczone nasiona traw 
w ilości podanej w poprzedzającej zmianie mię- 
gzankt. — 2) Na nizinach: Åtta koni- 
czyna skalista Ď fontów, rajgras francuski, 
kostrzewa łąkowa i kąkolnica wysoka po Liję 
funta. Miełeloica trzcinna i krwawnik pospolity, 
kostrzewa owcza i krownik krwiściąg, z każdój 
po 20 łutów. Kminu pospolitego, biedrzeńca 
jednoliściowego, biedrzeńca pospolitego, draczki 
małej, trawy wiechowój ląkawej, trawy wie- 
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chowój pospolitój — po B łutów. Grzebienicy 
tęgiój, brzanki łąkowój, babki lancetowatćj, 
psiej trawy kupkowałój, lisiego ogona łąka- 
wego — po 6 łutów. 

Przezimowanie kartośli. Jeżeli kar- 
tofe wydobywamy z gruntu za pogodę, można 
je natychmiast zwozić na miejsce przechowania 
zimowego. Jeżeli zań w czasie slotngm, naów- 
czas połrzaba przed przechowaniem na zimę, 
zostawić je rozpostarte w miejscu przewiewnóm, 
a to dla osuszenia, do czego najlepićj nadają 
sią klepiska po gumnach. Że zaś kartofle przy- 
padkiem rozcięte lub zmarzłe nietylko gniciu 
podlegają, lecz drugie zdrowe psują, przeto 
wszystkie nadwerężona już w czasie «bioru 
należy oddzielać i da rychłego zużytkowania 
przeznaczyć. Jeżeliby zbiór aż do przymrozków 
jesiennych był opóźniony, to ze zbiorem po- 
stąpić bardzo ostrożnie i tylko w takich dniach 
odbywać, kiedy poranki nia są zbyt zimne, 
mawsze jednak starać sią o to, aby sprzęt 
odbyć przed przymrozkami jesiennymi, — Kar- 
tofie przechowują się w kopcach okrytych sto- 
mą ziemią, a w tęgie mrozy okrytych i na- 
wozem. Sposób ton przezimowania jest naj- 
tańszy, Upatrzywszy miejsce dosyć wyniosłe, 
jeśli można błisko zabndowań gospodarskich 
położone, i ogrodziwszy ja od napadu zwiersąć, 
skopuje się warstwa wierzehnia gruntu do 
takiej głębokości, iżby ziemia wyrzucona wy- 
starczyć mogła do pokrycia kopca, Rozlagłość 
miejsca odpowiadać winna wielkości kopców, 
do których można zsypywać po 50 do 100 
korcy. Podłużne kopce są dogodniejsze od 
okrągłych z tego względu, iż można z nich 
wydobywać kratofie częściami; zaś okrągłe wy- 
padałoby ma raz wypróżnić, Chcąc zakładać 
kopce okrągłe, należy z tego powodu robić je 
muiejsze. Ziemię skopaną odkłada się na stronę, 
po wygładzeniu dna w miejscu skopanćm, ściele 
się na spód węgiel drewniany, na wągial stomą, 
m dopiero nasypuje się kartofla dopóty, dopóki 
stożek połądanój wysokości i objętości nie 
uformnje się. Gdzie grunt suchy, tam węgla 
drewnianego nie potrzeba. Dobrze jest wbijać 
w samym środku kopca kół takiej wysokości, 
żeby sterczał nad kopcem obwiniąty stoma. 
Ułatwia to równe usypanie kopca, jak niemnićj 
wolny przystęp powietrza do jego wnętrza, 
przezco zapobiega się zagrzewaniu kartofli, 
Biożak cały pokrywa się warstwą słomy, grubo 
na 6 cali; jednak przy ziemi powinna być 
grubszą dwa razy tyle, a to dla uchronienia 
kartofli od zimna, które u spodu dojmuje gil- 
niój, niżeli wyżój. Na słomę nasypuje się 
pierwój wydobyta ziemia, która nie ubezpiecza 
wprawdzie kartofli od zimna, bo tę posługę dla 
nieh czyni sama tylko słoma, ale ziemia byleby 
nie hyła zbyt sypką, utrzymuje słomę na kopcu, 
Kopiec do koła okopnja się rowem. Do nórzy- 
mania ziemi zbyt sypkiój można użyć naci 
kartoflanćj. Ziemię mocno ubić i częsta za- 
glądać, czy przez jej usuwanie się lub przez 
myszy nie zostały porobione otwory, te zaraz 
zasypać i ponaprawiać, bo zimno zakradłszy 
się, kartofle najbliższe otworu zmroziloby, a 
te po odtajenin psując się, całą kupą zarazićby 
mogły. W jesieni, kiedy pora ciepła i sucha, 
kopce utrzymywać zawsze otwarte, aż do ua- 
dejścia mrozów zostawić na wierzchu otwór 
lub kilka ich, jeżeli kopiec jeat podłużny, aby 
para łatwo uchodzić mogła. Otwór często odwie- 
dzać dla przekonania się, ozyli dający się 
czuć zapach nie oznajmia o rozpoczątój fer- 


skiego sadu i miewidziany opuścił wioską, 
zmierzając do lasu, który się rozciągał na 
znacznój przestrzeni tuż za Krasieami, a 
w dalszym swym ciągu wspinał się na góry 
i pokrywał całe niemal Tatry. Lasem uoie- 
kali kochankowie, a on był wciąż gęściej- 
szym, i wciąż wyżój wstępowali. 


mrok już zapadał, kiedy nagle usły- 
szeli szelest i głosy w uiewielkićj za sobą 
odległości. Oboy bowiem pan spostrzegłszy, 
że Białka znikła z tłumu, udał się w pogoń 
lasem, gdyż wiedział, dokąd uszła, bo był 
czarnoksiężnikiem. Nasada mu to- 
WaTZysZył:.. 


Szybko uchodziłi młodzi, ala i tamci 
równie szybko ich ścigali. Wreszcie zualeźli 
się w miejscu, które z trzech stron otoczone 
było skałami, piętrzącemi się stromo i wy- 
soko. 7 zamknięcia tago był więc jeden 
tylko wychód, właśnie ben, którym przybyli 
Lecz wracać nim było niemożebnóm, gdyż 
wpadliby w reca swych prześladowców. 


Straszna to była chwila dla kochan- 
ków.. Rozpacz ogarnęła ich serca, i nie 
wiedzieli, co począć — a tn zbliżał się ezar- 
noksiężnik z Nasadą... 


Nagle spojrzał księżyc z za chmur i 
zlitował się nad mieszczęsnymi: zmienił 
Mietę w jezioro, a Białkę w rzekę, 
które płynąc z góry, porwała w swe nurty 
prześladowców i zatopiła ich na wieki, 


Patrzały na to gwiazdy, a odbiwszy 
się w morzu, oznajmiły mu, co zaszło w Ta- 
trach. Ono zaś, pragnąc przekonać się o 
tém naocznie, przebiło się przez ziemię, a 
odtąd szmaragdowo zielona oko morza 
stanowi dno jeziora“... 

_.__ Skończy} góral, a opowiadania jago tak 
silnie wpłynęło na moję wyobraźnię, iż zde- 
wkło mi sie, że widzę we ingle postać Miety, 
opromienioną Światłem księżyca, i słyszę 
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w szumie rzeki śpiew melancholijny nado- 
buój niegdyś Białki, — a stanąwszy nad 
jeziorem, chciałem sią w nióm dopatrzóć 
morskiego oka. 

M. J. Maresch. 


Dzień zaduszny. 


Chłodny jesienny wietrzyk drzow potrąca szczytem, 
Szumiąc w nagich gałęziach piosenkę żałoby, 
Podmuchem wiatru gnane mkną chmury błękitne, 
Kiry cieniu rzucając na milczące groby; — 
Kiady niekiedy słońce przedrza chmor powłokę 
I patrzy — uśmiechnięte. złote i wysokie. 

g _ 
Oto kraina śmierci! króleatwo apokoju! 
Tn koniec świata bolom i rozkoszom świata; 
Ten, który Żył w dodatkach, lub pracował w źnoju, 


MWazyatkich tu ziemia — matka w swym uścisku 
U 

Jadnekowo strzegą wazystkim snów mogilnych 
(krzyże, 


1 jednę pioankę wszystkim polny konik strayło. 
> 7 . 

Na mogiłach rodzice, dzieci, przyjaciele 

Płaczą tych, którzy w grobach anem cichym posnęli: 

I stro krzyże pamięć w kwiat i wonna ziola, 

I nad tym progiem życia, co dwa Światy dzieli, 

Ponoetałe sieroty łzą wilłą powieki, 

Żegnając tych, co w grobie nenęli — na wieki, 

Smutno! — Lecz jak ów promyk, co chmury prze- 
[dziera, 

I złoci awym nómiechem grobowców kamienie, 

Koi żal ziemeki wiara, że co tu umiera 

Ohociaż pozornie w wieczne zanurzy się cienie, 

W innym świacja znów budzi się 2 ziemskiego Śnicia, 

T że grób tylko progiem do nowego życial... 
BR 
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mentacyi, co gdyby nastąpiło, natychmiast wol- 
niejszego przystępu powietrzu do kopca dozwolić 
należy. W czasie mrozów kopce zawsze po- 
winny być zamknięte, ra nadejściem odwilży 
zaś wierzchołki otwierać dla uwolnienia pary, 
W czasie silnych mrozów kopce nakryte być 
winny na 6 cali grubo liśćmi dębowymi, brzo- 
zowymi, olszowymi, lipowymi, bukowymi i to- 
polowymi, — te stanowią wyborną od mrozów 
ochronę, byleby mocno uhite były. Na ta liście 
ma 2 cale przychodzi pokrywa ziemi. Gdzie 
zbywa na liściu, w takim razie daje się do 
piero nakrycie albo z słomy — lub w braku 
tejże przykrywa się kopce grubo nawozem, 


Kronika rolnicza. 


Książki gospodarskie. Dr. T Ciesiol- 
ski: „Bartmietwo czyki hodowla pazczół' dla zysku, 
oparta na nauce i wieiostronnóm doświadczeniu”, 
wyszedł zeszyt I, cenn 60 ot. (calo działo do 40 ar- 
kuszy druku z 200 rycinami wyjdzie w ciągu € mie: 
sięcy — cena 3 ułr. = Karol Langie: „O ko- 
biecóm gospodar stwić domowem (odczyt w Krukowie), 


Wydatek zblorów i stan ozimiu we 
wschodniej Galieyi, Pogodna jesioń poslużyła robo- 
tom w polu, zwłaszcza wybieraniu kartofli, Pomimo 
to owsy późne, mianowicie w okoliesch górskich, 
trzymają się dotąd zielono, tak iż ich zebrać nio 
było można Miejscami żną zielone w obawie śniegu 
Przednowók będzie ciężki, albowiem kartofe wy- 
dały skąpy plon. Słomy i siano jest mało; Po- 
trawa w wielu miejscach dotąd nia skoazono, zań 
E AEAEE E AAE O AED 
czan nigdzie prawie nie zobrano; wogóle widoki są 
niepomyślne, albowiem w wielu miejscach obawiają 
sią, że nie dojrzeje przed zimą; na Pokuciu zbiór 
o połowę mniejszy od zaszłorocznogo. Koniczy na 
nasienna, takže po więkozój części jeszcze nielont. 
Kartofle dopiero kopią, przeto plonm joszcze 
dokładnie obliczyć nie można. Owoce zrodziły 
jabłka i gruszki wie dopiaały. 
miny jesacze nie ze wasyatkiom nkończona, miano- 
wicie tam, gdzia zamierzają siać pszonicę w karto- 
fliskach lub żyto w grochowiskach, Osiminy siena 
na ugorach wyglądają bardzo pięknie. Rzepaku 
w ogóle niewiele zaaiano, ogółem dobry plon, Ps% e- 
nies po deszozaoh poprawiła sią znacznie, najpó- 
Źniejsza nawak pięknie powachodziła, Ży ko zeszło 
pięknie i wiele obiecuje. Koniczyna, siana z wio- 
ang, wygląda z małymi wyjątkami wszędzie bardzo 
dobrze. Myszy wyrządzają ciągle ogromną szkodą 
w polu, mnożąc się niestychanie. Gdzieniegdzie 
wstrrymują sią gospodarze z tego powodu umyólnie 
z obsiewem oziminy 


Galic, Towarzystwo gospodarskie, Od- 
dział sanocki urządza w d 18. i 26, paźdz. i 2. 
listop. br. wa Wzdowie wykłady rolnicze; p, Wł. 
Lenkiewicz mówić będzie o gospodarstwie rolniczóm 
i chowie bydła, Oddział słoczoweki urządza 
w pierwszej połowie listopada kura kucia koni, nk 
co przeznaczono 250 xłr, aubwaencyi rządowój; pre- 
legentem będzie p Kretomicz, Tenze oddział urządza 
w listopadzie i grudniu wykłady rolnicze dla wło- 
ścian, które się odbyć mają w 6 miejscowościach: 
w Złoczawie, w Krasnein, Zborowie, Olejowie, Slwa- 
rzawie i Gołogórach przez nauczyciela ludowego p 
A, Sikorę z Olejowa; na te wykłady przyznano od- 
działowi 80 złr. subwanogi. 

Kalka rolnicze Kółko rolnicze 242 zało- 
żył w Biaszkowej pow. pilźnieńskiego x Lu- 
dwik Ligąza z Brzeska. W Jaśle założono sklep 
burtowny d!a kólek rolniezych, skąd wszystkie o- 
koliczne sklepiki będą mogły czynić zakupna po 
cenach najprzystępniejszych, produktów wszystkich 
w dobrych gatunkach, W Zaloazanach rozwija 
się sklepik założony przez przewodniczącego p. Fr. 
Mączkę bardzo świdtnie; wystarano się o certyfikat 
ula sprowadzania soli z żupy. Posiedzenia odbywoją 
sie w pierwszą niedzielą miesiąca; na jednem uchwa- 
lono, aby procesa, któreby miały odnosić się do 
Sądu, piarwój wniesione były do kółka, które je 
rozstrzygnąć ma. 

Praktyczny kurs weterynaryi zapomocą 
wykładów odbył sią w sierpniu br. w Rud kash, 
Prelegeniem byt p. Bt, Królikowski; «łuchaczów 
było 33 tj, nauczycieli ludowych 10, włościżn 14 
kawali 2, ofloyalistów i mieszczan 9. Pa dwutygo- 
dniowych wykładach wykazsł popis ogólnie dobry 
rozuitat Kosate kuran wyniosty 5936 zir. 73 at, 

Międzynarodowa konferency: rybolow- 
cza wo Wiedniu. Uczestników było około 70, mę- 
dzy tymi dr. Nowieki z Krakowa i kilka Polaków. 
Dr. Nowicki miał odczyt o galicyjskiej części Wiały 
i o rybołówstwie w Galicyi, i podał Ń warunków 
skutecznego roawoju rybactwa w Galicyi tj snio- 
uienie wolnego rybołowstwa i podzielenie wód na 
obszary rybnekio, uregulowania rybołówstwa w wo- 
dneh granioz,, ustanowienie inspektorów rybackich. 
uragulowanie rzek, zmianą ustawodawstwa wodnego, 
utworzenie fanduszu ku popieraniu hodowli ryb, 
wydanie międzynsraduwych zakazów targowych ao 
do bezprawnie łowionych ryb, i zawarcie umowy 
międzynarodowćj co do łowienia ryb wądrownyci 
w rtekach wspólnych. 7godzono lę na sposoby 
zacybiania Winky i jój dopływów tososiami i patra 
gami. Wroszeie wyrażono Życzenie utworzenia Ty- 
bwckich atnoyj odszerwacyjnych u ujścia Wisty, 
w Wnrszawie, Krakowie i Skoczowie 

Szpary w cach najlepiej zalepiać no- 
stępującym skłuduikiem: popiół drewniany, gliną 
i trochą asli moonu wygnieść z wodą i tom kita 
wać piec zimny, Szpary w oknach z4 wapnóra nie= 
gaszonóm, wygniecónem w widxie z mąką żytnią. 

Lask» próbna do zboża. Pray nabywaniu 
zboża zachodzi często obawa, czy worki wypełniona 
są jednostujnem ziarnem Laski próbne Nobbe'go 
dożwalają to sprawdzić bez wysypywania zboża 
z worków. W tym colu wkyka się taką laskę do 
wocka i otwiera następnie przez nbrócenie rączki 
A oddziały, w które przy potrząsunia ryczałt wsypuje 
się zhoże, Wa wydobytej następnie lasco otrayinuje 
sią próbki zboża z różnych warstw. — Do nasion 
drobniejszych jak koniszyny, lucerny, tymotki — 
sluży odmienny przyrząd również pomysłu Nohbe'go 

Sót dla bydła. W jakich dawkach neleży 
dawać aó! hydłu f Tam, gdzie bydło dostaje trudniaj 
strawny pokarm, bezpośrednia dawanie soli jest 
rzeczą niekonieczną wprawdzie, w większości jednak 
wypadków bardzo pożyteczną. Szczególnie znleca sią 
obfite dawanie aoli przy takich prkarmach, które 
łatwo powodują osłabienie działalności trawienia, 
jakto się zdarza przy zakwaszonój lub zaparzonej 
paszy. W ogóle jako normalna dawkę przyjąć można 
od 4 do 8 gramów na 100 kilo żysej wagi (dla 
bydła) [m trudniej strawnym jest pokarm, tem 
więcśj należy dawać soli i odwrotnie 

Wysadti chmielu. Przy wyborze wysadków 
chmielowych nie wystarcza brać wysadki ze atarego, 
zdrowego i silnego cbmielnika, i tylko patrzeć na 
to, aby wypadek miał kilka oczek, był na palee 


Siegba osi- | 


gruby i wyglądał Świeżo i ndrowo, ale koniecznie 
należy uwnłać na zalety, a mianowicie plenność i 
gatunek pojedyńczego krzaka chmielowego, 2 któ- 
rego cią wysedek bierze, Dlatego już przy sprzęcie 
należy uważać ua krzaki, odznaczające się szczególną 
plenuością, barwą, zapachem i wielkością szyszek 
cimiałowych, — te oznacz:ć paliksmi i z tych na- 
stępuiu ürat abłegry lub wyatdki na zakładania 
nowych chmiolników, Tym sposobem poprawi sią 
jakość i dobroć chmieln. 

Gdzie mają być w stajniach nina ? 
Skoro w stajni okna znajdują się tylko z jednego 
boku, to konie bez przerwy zwracają wśrok na 
Światło, przez co jedno oko więcej się wylęża i 
osłabia, Także szkodliwem jeat umieszezanie okna 
wproat koni a najgorzój, gdy one znajdują się po- 
nad głowami tychła. Promień Światła uderzający 
wprost na oczy osłabia je i sprowadza choroby; 
w drugim razie koni: spoglądają ustawicznie da 
kóry i stają sią wkrótcó zyzowato Należy więc 
pilnie uważać na stosowne położenie okien w utaj- 
niach, Okna powinny znajdowaćsiązty- 
łu żłobów, aby konie nie mogły ani w bok, ani 
do góry oczu ku światłu zwracać. 


Qd kretów nchronić sią te ay sposoby: 
1) Świożaga koziego gnoju posypać na EEA, 
albo 2) grubo utluczonego azkła i popiołn w różnój 
ilości w szmatce włożyć przed wschodem słońca 
w fwieżą krotowiną ; albo 8) drobno pokrajane éle- 
dzie, od ozega zdychają ; potem kretowinę rozrzucić 
i na tom trochę słomy spalić. 

robact +o bydlęce sposób: Aloe, colo- 
quinta, Ż6Ł6 wołową, rute i kadzidło, w równej 
ilobei, ugotować w occie lub oleju, przecedzić i tóm 
smarować miejaca, gdzie się robaki zalęgły, 

Kasztany dzikie. suszone i zmielone, dą le- 
karatwem dla owiao na zawodnienie. 

Bób, Mąka bobowa, palona i używana, jak 
kawa, dodaje tuszy. Nawet bób gotowany jest poły- 
wieniem watnacniająców, Moozony lub mielony 
bywa dla koni. Gotowanemi strączynami poić krowy 
lub im nieczkę palewań, dadzą więcej mleka, Popiół 
OPEC) bobu, daje piękną fioletową farba na 
ciany 
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